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O GRUPACH MARGINALNYCH W MIEŚCIE ŚREDNIOWIECZNYM 

Zorgan izowanym społecznościom o uksz ta ł towane j s t ruk tu rze klaso-
w e j towarzyszy istnienie obszarów marg ina lnych , swoistego no man ' s 
land, na k tó ry przejściowo lub n a stałe przechodzą wychodźcy z różnych 
k las społecznych. Sam fak t is tnienia marg inesu t r ak towany być może za 
dowód u fo rmowania się koheren tnego i spójnego organizmu społecznego, 
a cha rak te r i liczebność g rup marg ina lnych wskazywać może na stopień 
rozwoju p a n u j ą c y c h s t r u k t u r społecznych, ich prężność, zdolność absorp-
c y j n ą czy s tan sklerozy ł . Na e tapach prze łomowych, w okresach wiel-
kich przesi leń społeczno-gospodarczych na margines ie zna jdowa ły się ele-
men ty , k tóre nie mieści ły się w p a n u j ą c y m systemie s tosunków społecz-
nych i s t awa ły się tworzywem nowych klas i war s tw społecznych. Fak t 
t en często s t a j e się w badaniach impulsem do anachronicznego t r a k t o w a -
nia go nie jako w y t w o r u swego społeczeństwa, lecz jako zapowiedzi no-
wego społeczeństwa. Ludzi marg inesu w średniowiecznych społecznościach 
mie j sk ich t r ak tować więc us i łowano jako odpowiednik nowożytnego pro-
le tar ia tu , p rzyp isu jąc im spójność klasową, j ak ie j nie mieli i t r a k t u j ą c 
ich jako obce ciało w społeczeństwie f e u d a l n y m 2. 

E lementy przestępcze i marg ina lne is tniały tak na wsi, jak i w mieście 
średniowiecza. W drobnych, niewielkich skupiskach t rudno jednak było 
im w sposób t r w a ł y egzystować. Na p e w n ą to lerancję liczyć mogły one 
ty lko w dużych skupiskach, gdzie już luźniejsze były s tosunki zna jomo-
ści, gdzie nie wszyscy wszystkich znali, oraz w ogóle poza skupiskami 
społecznie zorganizowanymi — w lasach, na polach, na wielkich drogach. 
W dużych ośrodkach miejskich, p rzy znacznym skupieniu ludności, liczyć 
mogli ludzie tego pokro ju nie ty lko na mnie jszą skuteczność repres j i , lecz 
także na większe możliwości zarobkowania , zarówno w sposób nieuczci-
wy, tzn. sprzeczny z obowiązu jącymi w społeczeństwie zorganizowanym 
nakazami i normami , jak także na zarobkowanie uczciwe, a więc korzy-
stanie z dorywczych możliwości pracy . W same j rzeczy bowiem e lementy 

1 Problem ludzi luźnych ma w polskich badaniach dobrą tradycję. Podejmował 
go Stefan CŻarnowski w swojej Kulturze (Dzieła, t. I. Warszawa 1956, zwłaszcza 
s. 71 nn.) i w odrębnym ar tykule (Dzieła, t. II, s. 186 nn.). Pionierska praca Niny 
Assorodobraj, Początki klasy robotniczej. Problem rąk roboczych w przemyśle pol-
skim epoki stanisławowskiej. Warszawa 1946 (2 wyd. Warszawa 1966) jest w tej dzie-
dzinie dziełem klasycznym. Eadania J. Gierowskiego (1950), B. Baranowskiego (1953), 
S. Grodziskiego (1961), M. Franćića (1967) znakomicie poszerzyły naszą wiedzę o tym 
środowisku. Próbę ogólnej interpretacj i problemu podjęła ostatnio E. Neyman, 
Typy marginesowości w społeczeństwach i ich rola w zmianie społecznej, „Studia 
Socjologiczne", 1966, nr 4, s. 35—62. 

2 Cf. K. Kautsky, Vorläufer des neuen Sozialismus, wyd. 2. Berlin 1909 (przekład 
polski: Warszawa 1949). 
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przestępcze i marg ina lne by ły wrośnię te w środowisko „dołów" społecz-
ności miasta , w środowisko biedoty mie jsk ie j . 

Niewiele uwagi poświęcono t emu środowisku w badan iach nad histo-
rią społeczną średniowiecza 3, niepodobna było j ednak ograniczyć się tyl-
ko do tych podziałów, dla k tó rych p u n k t y określenia są jasne i jedno-
znaczne, podziałów, w y n i k a j ą c y c h z f u n k c j i gospodarczych czy z sytuacj i 
m a j ą t k o w e j , czy z s tosunku do władzy w mieście, czy też z połączenia 
tych kry te r iów. Jeżeli obraz społeczności mie j sk i e j miał być pe łny , trze-
ba było ob jąć także j e j w a r s t w y niższe, a t u t a j , ba rdz ie j jeszcze niż w 
p rzypadku p a t r y c j a t u czy pospólstwa, dawa ła o sobie znać wieloznacz-
ność p r z y j ę t y c h te rminów, jak i różnorodność sy tuac j i społecznych termi-
nami tymi okreś lanych . N a j w i ę c e j uwagi przyciągało środowisko n a j e m -
ników miejskich . Niccolo Rodolico w końcu ubiegłego stulecia poświęcił 
odrębne s t u d i u m f lo renckiemu popolo minuto , a w pół wieku n iemal póź-
nie j za ją ł się powstan iem Ciompi jako Kartą z dziejów proletariatu4. 
Dziejom „robotników n a j e m n y c h " w mias tach włoskich późnego średnio-
wiecza poświęcił badania również V. I. R u t e n b u r g 5. Znamienne , że uzasad-
nieniem i impulsem tych badań była a k t y w n a rola, j aką to środowisko 
odgrywało w dzie jach społeczno-poli tycznych Italii późnego średniowie-
cza. Powstan ie Ciompi, k tórego siły społeczne nada l jeszcze nie są w pełni 
rozszyfrowane, czyniło w ten sposób średniowiecznych n a j e m n i k ó w miej-
skich war s twą „his toryczną" . Nowatorska praca F ran t i śka Grausa o bie-
docie mie j sk ie j P rag i w czasach przedhusyckich 6, z a j m u j ą c a się przede 
wszys tk im środowiskiem na j emników, również jako swój cel wskazywa-
ła rolę, j aką miało ono, w przekonaniu autora , odegrać w r u c h u husyck im 
i w ksz ta ł towaniu się idei r adyka lnych . Asumpt i uzasadnienie za jęc ia się 
dz ie jami biedoty dawać więc miała j e j ak tywność społeczna czy poli tycz-
na w pewnych momen tach dziejowych. 

Spośród różnych kategori i owych dołów mie jsk ich uwaga badacza kie-
rowała się za t em przede wszys tk im ku ludziom s a l a r i a t u 7 ; wchodzi ło to 
bowiem do dziedziny badań dobrze okreś lonej i m a j ą c e j d ługą t r adyc ję , 
a mianowicie histori i rzemiosła i przemysłu . Ale całość g r u p ubogich bu-

3 P rob l ema tyka s t r uk tu ry społecznej mias ta średniowiecznego znalazła diiżo 
mie jsca w badaniach szkoły Sehmol lera ; prace samego mis t rza i ca łe j p l e j a d y jego 
uczniów i kon tynua to rów poświęcone s tatystyce m a j ą t k o w e j (Vermögenss tatlstik) 
dostarczają obfitego mate r i a łu , do te j pory jeszcze nie wykorzys tanego w- ujęciu 
synte tycznym; por. ws t ępne ujęcie: G. Schmoller , Die Einkommens Verteilung in alter 
und neuer Zeit, „Jb. f ü r Gesetzgebung, Verwal tung und Volkswir tschaf t" ' , XIX, 
1895, s. 1076 nn. Osta tnie la ta przyniosły nowe badania nad s t r u k t u r ą społeczną 
średniowiecznego miasta — R. H. Baut iera , J . F. Bergiera, K. Fritzego, F. Grausa, 
F. Kavki , J . Maćka, H. von zur Mühlena, H. Samsonowicza, J . Schi ldhauera , P h . Wol-
f fa . Ostatnio problem został pod ję ty w zbiorowej publ ikac j i Untersuchungen zur 
gesellschaftlichen Struktur der mittelalterlichen Städte in Europa (Reichenau Vor-
träge 1963—1964), red. Th. Mayer . Konstanz 1966. 

4 N. Rodolico, II Popolo minuto, Note di storia fiorentina (1343—1378). Bologna 
1899; tenże, I Ciompi. Una pagina di storia del proletariato operaio. F i renze 1945. 

5 V. I. Ru tenburg , Narodnyje dvizenija v gorodach Italii (XIV — nacz:alo XV 
veka). Moskva — Leningrad 1958; tenże, Najemnyjé-raboczije v Italii XIV—XV w. 
(w:) Iz istorii raboczego klassa i revolucjonnogo dvizenija. Moskva 1958. 

6 F. Graus, Chudina mëstskâ v dobë prëdhusitské. P raha 1949. P rob lem biedoty 
mie j sk ie j i wie j sk ie j p o d e j m u j e ten sam autor także w ogólniejszym ;szkicu: F . Graus . 
Au Bas Moyen Age: Pauvres des villes et pauvres des campagnes, „Annales E.S.C." 
16, 1961, nr 6, s. 1053 nn. 

7 Por . B. Geremek, Les salariés et le salariat dans les villes au cours du bas 
Moyen Age (w:) Troisième Conférence Internationale d'Histoire Economique, Munich 
1965. Par is 1968. 

http://rcin.org.pl



Grupy marginalne w średniowieczu 5 4 1 

dzi też za in teresowanie 8. W pracy Grausa objęte już zostały — chociaż 
marg ina ln ie — także inne grupy: żebracy, pros ty tutki , włóczęgi. Podobnie 
jak na jemnicy , tak i te środowiska uczestniczą w społeczeństwie zorga-
n izowanym, ale ich sy tuac ja społeczna i t ryb życia s t awia ją je w kon-
fl ikcie z obowiązującymi normami . Tworzą świat przestępczy, ciążą ku 
n iemu lub zasi lają go. 

W ostatnich la tach wzrosło zainteresowanie dla dziejów przestępczo-
ści i badania te obję ły także okresy, d la których b r a k s ta tys tyk sądo-
w y c h 9. Dla średniowiecza, nawet dla jego ostatnich stuleci, mater ia ł , k tó-
ry można u j ą ć s ta tys tycznie dla obrazu przestępczości, jest bardzo ską-
py 10, jednakże archiwa sądowe z tego okresu pozwala ją pod jąć problem 
przestępczy w kategoriach historii społecznej. Pozwala ją postawić py tan ie 
o składzie, roli i życiu środowisk miejskich, k tó rych sam s ta tus już po-
zostawał w niezgodzie z zasadami życia społecznego n . 

W us tawodawstwie ś redniowiecznym sprawa ścigania przes tęps tw po-
jawia się wraz ze słabnięciem zasady zemsty p r y w a t n e j i rozwojem pro-
cedury dochodzeniowej 12. Ale i w prawach zwyczajowych, w k tórych 
u t r z y m u j e się zasada, że rzeczą poszkodowanego jest wszczynać postępo-
wanie sądowe, odmiennie t r a k t u j e się środowisko „złej s ł awy" — wobec 
ludzi z tego środowiska władza publ iczna winna sprawować nadzór i ści-
gać ich wykroczenia . J ako kategorie podpadające pod określenie „złej sła-
w y " jeden z f r ancusk ich zwodów prawa zwyczajowego wymienia ludzi 
dzierżących domy publiczne, rabusiów, awanturn ików, zabi jaków, n a w y -
kłych do czynienia złego 13. W prawie zwycza jowym za „pode j rzanych" , 
k tórych ściganie należy do funkc jona r iuszy królewskich, uważa się ludzi 
n iemaję tnych , k tórzy p rzebywa ją w mieście, nie m a j ą c us ta lonych źródeł 
dochodów (ani m a j ą t k u , ani zarobku), a przes iadywać zwykl i w t a w e r -
nach 14; Ludwik IX nakazywał takich ludzi wyganiać z miast . Owi „po-
de j rzan i" czy „ludzie z łe j s ł awy" są t rak towani odmiennie niż inni, w sto-

W mediewistyce europe jsk ie j szeroko została w ostatnich la tach podję ta pro-
blematyka grup ubogich; pierwsze rezul ta ty paryskiego seminar ium M. Mollata 
zostały opubl ikowane w ki lku zeszytach biule tynu „Recherches sur les pauvres et 
la pauvre té aux derniers siècles du moyen âge", (powielane, od 1962) oraz w „Revue 
d'Histoire de l 'Eglise de France" , vol. 149, 1966; o badaniach J . Glénissona nad włó-
częgostwem i migrac jami w późnym średniowieczu i n fo rmu je „Annuai re de l 'Ecole 
Pra t ique des Hautes Etudes (Vie Section)", 1964—1965; o niemieckich badaniach 
w te j dziedzinie ob. Gesellschaftlichen Unterschichten in den südwestdeutschen 
Städten, hrsg. von E. Maschke und J. Sydow. Stu t tgar t 1967. W druku z n a j d u j ą się 
mater ia ły kolokwium francusko-niemieckiego w Saint-Cloud w 1963 r. na t emat 
roli tych wars tw w dziejach. 

9 V. M. Bercé, De la criminalité aux troubles sociaux: la noblesse rurale du 
sud-ouest de la France sous Louis XII, „Annales du Mi'di", 1964, s. 41 nn.; J . Cl. 
Gégot, Etude par sondage de la criminalité dans le bailliage de Falaise, „Annales 
de Normandie" , 1966, n. 2; V. M. Bercé, Aspects de la criminalité au XVIIe

 s. „Revue 
Historique", 239, 1968. 

10 Ob. jednak próbę ujęcia s ta tystycznego: J. A. Goris, Zeden en criminaleitet 
te Antwerpen in de tweede helft der XIV eeuw, „Revue Beige de Philologie et 
d'Histoire", V. 1926, s. 871 nn., VI, 1957, s. 181 nn. 

11 w przygotowywanej do d ruku rozprawie z a j m u j ę się sk ładem i losami środo-
wiska marginesu społecznego w średniowiecznym Paryżu; mater ia ł paryski jest też 
zasadniczą podstawą naszych rozważań w tym ar tykule . 

12 A. Esmein, Histoire de la procédure criminelle en France. Par i s 1882, s. 43 nn. 
E. Grand, Justice criminelle, procédure et peines dans les villes aux XIIIe et XIVe s., 
,-Bibl. de l 'Ecole des Chartes", Ci l , 1941, s. 70. 

13 Li Livres de Jostice et de Piet, XIX, 44 § 12 (publiés par Rapett i . Par is 1850). 
14 Les Etablissements de Saint Louis, I, XXXVII (publiés pa r Paul Viollet 

Paris 1881—1886, t. II, s. 54). 
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sunku do nich nie obowiązują zwycza jowe zasady postępowania sądo-
wego. 

Seria rozporządzeń przeciwko włóczęgom 15, jakie w XIV w., zwłaszcza 
po Czarnej śmierci, o b s e r w u j e m y tak we Franc j i , jak i w Anglii czy Hisz-
panii, wymierzona jest także przeciwko t emu środowisku. K r y t y c z n a sy-
tuac ja na r y n k u siły roboczej, niedobór r ąk do pracy na wsi, a także t ro -
ska o bezpieczeństwo w mieście dyk towa ły te ak ty — prolog „k rwawego 
us tawodawstwa przeciw wywłaszczonym", o k t ó r y m pisał Marks 16. Or -
donans J a n a Dobrego z początku 1351 r. dla Franc j i , podobnie jak S t a tu t e 
of Labourers dla Angli i nakazywały pod jąć jakąś pracę lub opuścić mia -
s ta wszelkim włóczęgom, ludziom bez zawodu, p różn iakom i s twie rdza ły 
rozmnożenie się ludzi tego typu. Częstotliwość us taw antywłóczęgowskich 
w nas tępnych s tuleciach świadczy o ich ma łe j skuteczności; nie pomogło 
też zwiększenie a p a r a t u policyjnego, ściganie włóczęgów w ich nocnych 
k r y j ó w k a c h — w sąsiedztwie for tyf ikac j i , w fosach, na ba rkach z s ianem 
p rzycumowanych w porcie p a r y s k i m 1 7 . Nieus tabi l izowany t r y b życia, 
b rak stałego miejsca zamieszkania 18, b rak s ta łych źródeł dochodów, nędz-
ny ubiór — t r a k t o w a n e były jako wys ta rcza j ące znaki na ruszan ia uzna-
nych norm życia uczciwego 19. 

Mater ia ły sądowe wskazu ją , że istotnie z tego środowiska ludzi o nie-
us ta lonym miejscu zamieszkania, „mieszka jących wszędzie", łazęgów szu-
ka jących ła twego życia, r e k r u t u j e się wielu przestępców, zawodowych zło-
dziei dobrze wyszkolonych w sztuce obcinania sakiewek, oszustwa, k r a -
dzieży: 

De bourses coupper sout i lment , 
D ' en t rege t t e r legierement 
Un h e n a p ou un pot d 'estain 
P o u r un d 'a rgent , et de m a main 
Couper un mordan t de courroie; 
De rober nu l homme ne crain 

— przechwala się boha te r jednego z sa ty rycznych u tworów Eustachego 
Deschamps ' a 2 0 . Ale d o k u m e n t y sądowe ukazu ją , jak silne ,są powiąza-
nia między świa tem wys tępku a świa tem pracy między „k lasami niebez-
piecznymi" a „k lasami p r acu j ącymi" — żeby do naszego okresu odnieść 
s formułowanie badacza „dołów społecznych" dziewiętnastowiecznego P a -
ryża 21. Walka władz z włóczęgostwem m a więc na celu także względy 
bezpieczeństwa publicznego; usuwanie z mias ta ludzi o n ieus ta lonych 

15 Por . B. Geremek, La lutte contre le vagabondage à Paris aux XIVe et XVe s. 
(w:) Mélanges Barbagallo. Bari 1970, gdzie omówione źródła i l i t e ra tu ra przedmiotu . 

16 K. Marks , Kapital, t. I. Warszawa 1951, rozdz. XXIV, par . 3. 
17 Arch. Nationales, Y 2. Livre rouge vieil, fol. 124 (oraz Bibl. Nat ionale , Ms. Fr. 

21803, fol. 151) — rozporządzenie z 1395 r. 
18 Por . G. Du Breuil , Stilus curiae parlamenti, ed. F. Auber t . Par is 1909, s. 15 

(II, 12). 
19 In te resu jące są w tym względzie rozważania o istocie włóczęgostwa: A. Vex-

liard, Vagabondage et structures sociales, „Cahiers In t e rna t ionaux de Sociologie", 
X X I I ,1957, s. 97 nn.; oraz większa praca tegoż, Introduction à la sociologie du vaga-
bondage. Par i s 1956. 

20 E. Deschamps, Oeuvres complètes, publiées par le marqu i s de Queux de 
Saint-Hi la i re et G. Raymond. Paris 1878—1903, t. V, n. MXXIJ , s. 291. 

21 L. Chevalier , Classes laborieuses et classes dangereuses à Paris dans la pre-
mière moitié du XIXe s. Par is 1958. 
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źródłach dochodu, bezrobotnych, ludzi „pode j r zanych" chronić ma miasto 
przed z łodzie jami 2 2 . 

Re jes t r spraw krymina lnych , jakie rozpa t rywa ł paryski t r ybuna ł k ró-
lewski w latach 1389—1392 23, ukazu je ude rza j ącą zbieżność sy tuac j i spo-
łeczno-gospodarczej 127 obwinionych o różne przes tęps twa (z tego 85 są-
dzonych za kradzież i skazanych jako złodziei). Na każdych dziesięciu 
s t a j ących pod zarzu tem kradzieży ośmiu wywodzi się z środowiska n a j e m -
ników i s łużby 24. 

Naj l iczniejszą g rupę wśród przestępców s tanowi czeladź rzemieślni-
cza. Wiąże to się z kurczeniem dostępu do samodzielnego uprawian ia rze-
miosła. Wzrost liczby czeladników, dla k tó rych n a j e m był podstawą egzy-
stencj i , był ponadto szybszy niż podaż na pracę w rzemiośle. Rze-
mieś lnikom opłacało się bardziej korzys tać z bezp ła tne j p racy t e rmi -
na torów niż uciekać się do n a j m u wykwa l i f i kowanych czeladników, k tó-
rych t rzeba było opłacać 25. W te j sy tuac j i przewagi podaży nad popy tem 
na r y n k u wykwal i f ikowane j siły roboczej, czeladnicy bronil i się ze wszy-
stkich sił przed konkurenc j ą „obcych". Związki czeladnicze, rezu l ta t ros-
nące j solidarności na j emn ików rzemiosła i j e j czynnik sprawczy, bronil i 
przede wszystk im lokalnych interesów, występowal i mocno przeciwko 
nap ływowi przybyszy z zewnątrz, n a j e m n i k ó w spoza cechu, ludzi nie m a -
jących uprawnień rzemieślniczych. 

Na jemnicy rzemieślniczy, k tórych z n a j d u j e m y w środowisku prze-
stępców, to właśnie owi ,,obcy", przybysze z innych miast , nie należący 
do korporacj i rzemieślniczych. Trudni l i się oni zresztą wieloma zawodami, 
n ie jednokrotn ie nie m a j ą c y m i ze sobą wiele wspólnego — czeladnik gar -
barski pracował też u szewca, ale był także pomocnik iem mura r sk im, t r a -
garzem, posłańcem 26, i nny czeladnik szewski pracował jako paszte tnik 
i jako t ragarz 27. Wykonywanie tak różnych zawodów wskazu je , że m a m y 
tu do czynienia z ludźmi spoza organizacj i ko rpo racy jne j , ima jących się 
każdego zajęcia w poszukiwaniu zarobku. Kwal i f ikac je ich o d g r y w a j ą 
małą rolę, przede wszys tk im o fe ru ją oni swoją siłę f izyczną. S tan r y n k u 
siły roboczej pcha te kręgi na jemników ku wędrówkom. 

Wędrowanie z miasta do miasta wchodzi w X I V w. w skład przygoto-
wania do wykonywan ia zawodu, s t a j e się uzupełn ien iem nauki rzemio-
sła 28. Wędrówki nie obejmowały j ednak wcale wszystkich czeladników, 

22 Do władz miejskich Amiens zgłosił się w 1459 r. pewien człowiek urodzony 
w tym mieście (enfant natif de ceste ville), ale nie m a j ą c y środków do życia, pozba-
wiony rodziny czy przyjaciół , i zwrócił się z prośbą, by oddano go na n a u k ę rze-
miosła. Władze prośbę odrzuciły, ale zaproponowano m u jednorazowe wsparc ie pod 
warunk iem, że opuści na zawsze miasto. Zagrożono m u też, że jeżeli k iedykolwiek 
powróciłby do Amiens, zostanie skazany na chłostę i pos łany na galery, jako że był 
już ki lkakrotnie więziony i podejrzany jest o to, że jest złodziejem. Ob. E. Maugis, 
Recherches sur les transformations du régime politique et social de la ville d'Amiens 
des origines de la commune à la fin du XVIe s. Par i s 1906, s. 315, n. 3. 

23 Registre criminel du Châtelet de Paris, ed H. Duplés—Agier, t. I—II. 
Par is 1861 (Société des bibliophiles françois). 

24 40% to czeladnicy i na jemnicy rzemieślniczy, 31%> to na jemnicy rolni, l2°/o — 
służba domowa, ll^/o — rzemieślnicy i handlarze , 2%> — pochodzenia szlacheckiego. 

25 B. Geremek, Najemna siła robocza w rzemiośle Paryża, Studium o średnio-
wiecznym rynku siły roboczej. Warszawa 1962, s. 164 nn. (przekł. f r ancusk i . Par is 
1968, s. 125 nn.). 

26 Registre criminel, I, s. 50. 
27 Ibidem, s. 398. 
28 Sprawą migracj i czeladników z a j m u j ę się w a r t yku l e w „Studia His tor iae 

Oeconomicae", IV, 1970. 
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lecz tych właśnie, k t ó r y m nie było dane uzyskać możliwości samodzie lne j 
pracy w rzemiośle, k tórzy nie zna jdowal i dla siebie miejsca w s t r u k t u -
rach ko rporacy jnych rodzinnego miasta . Wędrówka s twarza ła szansę — 
albo ty lko j e j i luzję — uzyskania miejsca na ziemi, uśmiechu fo r tuny , ale 
mogła też prowadzić na drogę przestępczą. W ę d r o w n y t r y b życia n a j e m -
ników rzemieślniczych t r a k t o w a n y był n ieufn ie przez opinię społeczną. 
W zeznaniach, jakie ludzie t e j kategori i składali przed sędziami w pa rys -
kim Châtelet , uderza rozpiętość tras , jakie przebywal i ; odległości między 
n a j b a r d z i e j oddalonymi p u n k t a m i tych migrac j i sięgały często 500 k m 
a n iek iedy zresztą znacznie przekraczały tę liczbę i nie zamyka ły się w 
granicach obszarów pańs twowych. 

Obficie wśród więźniów i podsądnych Châtele t r ep rezen towani są na -
j emnicy mie jscy różnego rodza ju — n a j e m n i parobcy, wozacy, winograd-
czycy. W wielkim mieście zna jdowal i oni pracę w posiadłościach i w inn i -
cach mieszczan, lecz ponadto właśnie w mieście, z okazj i t a rgu czy odpu-
stu, n a j ł a t w i e j było znaleźć propozycję n a j m u na ws i 2 9 . Miasto s twarza ło 
takie możliwości zarobkowania dla tych n a j e m n i k ó w w okresach, w k tó-
rych na wsi spada zapotrzebowanie na siłę roboczą. Jes t to także e lement 
s k r a j n i e ruchl iwy: raz powzięta decyzja opuszczenia rodz innych s t ron 
pcha po tem stale do poszukiwania lepszych w a r u n k ó w życia, aż do czasu 
założenia rodziny i stabil izacji . W księdze sądowej paryskiego Châtelet 
blisko 16,5'°/o ogółu skazanych należy do węd rownych n a j e m n i k ó w ro lnych 
czy włóczęgów pochodzenia wiejskiego 30. 

Tak n a j e m n i c y wiejscy, jak i służba domowa, to w istocie rzeczy lu-
dzie bez kwal i f ikacj i , k t ó r y m miasto dostarczało ograniczonych możliwości 
adap tac j i i socjalizacji . Miasto średniowieczne żywiło się s tale imigrac ją 
ze wsi, ale ten nap ływowy element wie jski musia ł zostać poddany aku l tu -
rac j i . Jeżel i przybysz nie posiadał dosta tecznych ś rodków mate r ia lnych , 
aby uzyskać samodzielną sy tuac ję życiową, właśc iwymi kana ł ami adap-
tac j i do życia miejskiego były nauka rzemiosła oraz d ługookresowy n a -
j e m na służbę. Nie wyczerpywało to oczywiście możliwości zarobkowania , 
w mieście nie brakło zajęć f izycznych różnego rodza ju , k tóre nosiły jed-
nak cha rak te r niestały, okresowy lub chwilowy. Nadzie ja tak ich zarob-
ków pozostawała ucieczką dla tych, k tórzy s ta łe j p racy na wsi lub w mieś-
cie znaleźć nie mogli lub też już nie chcieli 81. We w s p o m n i a n y m re jes t rze 
Châte le t ludzie t e j kategori i określani są jako ,,bez zawodu" lub ,,bez s ta-
nu" . W prak tyce chwyta l i się jakiegokolwiek zajęcia. P r z y k ł a d jeden 
z wielu: młody człowiek (22 lata), p rzy łapany na gorącym uczynku uci-
nan ia trzosa z pieniędzmi (i to w sali sądu królewskiego!), zeznał, że nigdy 
nie wyuczy ł się żadnego zawodu, bywał na służbie, włóczył się z miejsca 
na miejsce, pracował jako parobek w klasztorze, jako służący w hotelu, 
j ako s ługa u pewnego mieszczanina paryskiego, jako robotnik d m u c h a -
jący w miechy 32. 

Środowisko służby n a j e m n e j odznacza się s tosunkowo wysok im współ-
29 Arch . Nationales, Z2 3257, fol. VII — o parobku, k tóry n a j m u j e się w Paryżu 

na wieś, potem powraca do Paryża i p r acu j e tu jako t ragarz . 
30 J. Glénisson et J. Misraki , Désertions rurales dans la France médiévale (w:) 

Villages désertés et histoire économique. Xle—XVllIe s. Pa r i s 1965 (col. Les hommes 
et la terre , t. XI), s. 280. 

31 O psychologicznych sku tkach bezrobocia ob. P. F. Lazarsfe ld , M. Jahoda, 
H. Zeisel, Die Arbeitslosen von Marienthal (Psychologische Monographien, 1933, V); 
B. Zawadzki , P. F. Lazarsfe ld , The psychological conséquences oj unemployment, 
„Journ , of Social Psychology" 1935, n. 6, s. 224—251. 

32 Registre criminel, t. I, s. 185. 
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czynnikiem przestępczości. To, że większość rzezimieszków, złodziei czy 
też winnych kradzieży — chociażby okaz jona lne j — z niego właśnie się 
wywodzi , nie zakreś la jednak w sz tywny sposób s fe ry r e k r u t a c j i ś rodo-
wisk przes tępczych ani t y m bardz ie j społecznych granic przestępczości. 
Wspomina l i śmy już o tym, że w p rzypadku n a j e m n e j służby m a m y do 
czynienia z ciałem społecznym bardzo n i e j ednorodnym i p ł y n n y m . P r z y -
należność do tego środowiska s tanowi już rezul ta t procesu deklasacj i , b r a -
ku t rwałego miejsca w organizacj i społecznej , wyjśc ia z n a t u r a l n y c h 
więzi społecznych. Powiedzieć można — z pewną, może n a w e t sporą 
dozą przesady — że w społeczeństwie ś redniowiecznym świat ustabi l izo-
wany to świat ludzi, k tórzy w sposób t rwa ły są panami lub m a j ą panów 
czy też ko rzys t a j ą z ko rpo racy jnych swobód i przywi le jów. P racownicy 
n a j e m n i i s łużba należą na pewno do tych, k tórzy m a j ą pana (a w p rzy -
padku wielu rzemiosł korzys ta ją , chociaż nie na pełnych p rawach , ze 
swobód korporacy jnych) , ale kategor ie ludzi, k tóre z n a j d u j e m y w ak tach 
sądowych odznaczają się ruchl iwością i nietrwałością t e j więzi zależności 
,,od pana" , zmiennością zawodów, miejsc pracy i pracodawców. Są wśród 
nich spauperyzowani rzemieślnicy i chłopi, są młodzi ludzie czeka jący 
na szczęśliwą f o r t u n ę i s zuka jący j e j oraz możliwości uzyskania samo-
dzielności gospodarczej , są tacy, dla k tórych n a j e m swych r ą k do p racy 
stał się kondyc ją stałą. Niestałość ich losu, brak pracy i ś rodków do życia 
nieraz zmuszały ich do kradzieży, ale pozostając n ie jako na zewną t rz lo-
Kalnych więzi społecznych zna jdywa l i oni nieraz w przes tęps twie po pro-
stu j edną z dróg zmiany swej sy tuac j i . 

W mozaice zawodów i zajęć, j aką r y s u j ą biografie zezna jących przed 
sądami, kradzież — to przes tęps two par excellence — pojawia się jako 
jeszcze jeden sposób zarobkowania . Nosi więc często cha rak te r okaz jo-
nalny, jest wyn ik i em braku innych możliwości uzyskania ś rodków do ży-
cia, uzupełnia zarobki uzyskane pracą. Ale kradzież dla n iek tó rych spo-
śród nich s t a j e się także profes ją . Więzi, jakie w y t w a r z a ł y się by ły w 
r u c h l i w y m środowisku na j emn ików, przybie ra ły tu cha rak te r związków 
przestępczych. 

W obszernej zbiorowości ludzi bez us ta lone j sy tuac j i „mieszka jących 
wszędzie" znajomości zawiązywały się na placu n a j m u i w kościele, w 
miejscu pracy i w tawernie , na ul icach złej s ławy i w czasie p ie lgrzymek. 
Ten właśnie t yp kon tak tów spo tykamy u genezy przes tęps tw. W tawern ie , 
przy winie, rodzi ły się p ro j ek ty , ,skoków". W królewskim liście u ła ska -
w i a j ą c y m dla au tora d ługie j serii kradzieży jako początek przes tępcze j 
działalności podane są właśnie spotkania w tawern ie z k o m p a n a m i róż-
nego au to ramen tu . Za namową jednego z nich adresa t u łaskawien ia doko-
nał s w e j p ie rwsze j kradzieży — w ł a m a n i a się do domu p e w n e j n ie rząd-
nicy, a p rzy nas t ępnych wśród tych kompanów zna jdował s tale pomocni -
ków i wspólników 33. 

Skłonność do dzielenia ryzyka stoi u genezy powstawania spółek zło-
dziejskich, w k tó rych obowiązuje równe dzielenie plonu przedsięwzięć 
z łodzie jskich 3 4 . Tworzą się także bandy w sposób zorganizowany dzia-
ła jące na te renie mias t a 3 5 , p rzede wszys tk im jednak poza ob rębem rau-

33 Arch. Nationales, J J 207, n° CIII. 
34 Arch. Nationales, J J 170, n° VII oraz Registre criminel, t. I, s. 97, 140, 496, 499. 
35 O takiej bandzie u ję te j przez władze w 1449 r.: Chronique de Charles VII 

roi de France, par Jean Chartier, ed. Vallet de Viriville. Paris 1858 (Bibl. Elzevirien-
ne), t. II, s. 68; Journal d'un Bourgeois de Paris, ed. A. Tuetey. Paris 1881, s. 389; 
w 1460 r.: Chronique scandaleuse, ed. B. de Mandrot. Paris 1884, t. I, s. 3 nn. 
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rów miejskich 36. Na drogach, po wsiach, w małych miasteczkach g ra su j ą 
zbrojne bandy , k tóre s t a j ą się plagą F ranc j i okresów wytchn ien ia poko-
jowego w czasie W o j n y Stu le tn ie j . W połowie XV w. i w ciągu nas tępnych 
dziesięcioleci g r a s u j ą po F ranc j i k i lkuset osobowe bandy , wywodzące się 
w znacznej mierze z luźnych kompani i zbro jnych , k t ó r y m zbrakło za ję -
cia wojennego 37. 

Dla tych wielkich band Pa ryż nie był mie j scem działania, lecz prze-
de wszys tk im p u n k t e m e tapowym, mie j scem zabawy i pobytu zimowego. 
Miasto dawało ludziom z band możność wyzyskan ia sukcesu — wydania 
pieniędzy, szerokiego życia w t awernach i domach publ icznych. Gdy zaś 
wyczerpywała się zawartość trzosa, wówczas pa ryska gospoda była m i e j -
scem przygotowywania nas tępnego , ,skoku" — w s a m y m P a r y ż u lub poza 
jego murami . Tu też miała miejsce r e k r u t a c j a nowych e lementów, nawią-
zywały się nici kon tak tów z mie j scowym środowiskiem plebejsk im. P r z e j -
ście od przestępczości okaz jona lne j do przestępczości zawodowej dokony-
wało się bez większych trudności . Popis wyczynem, przechwałka zręcz-
nością i sp ry tem życiowym s tawała się w t awern ie swoistą l icytacją czy-
nów przestępczych 38 — w opowieściach tych k radn ie się nie tylko dla sa-
m e j war tości przedmiotu , lecz także dla wykazan ia swego spry tu , zręcz-
ności w kunszcie złodziejskim 39. 

Z późniejszego okresu pochodzą wiadomości o zawiązywaniu się kor -
poracj i złodziejskich 40. Złodziejs two t r a k t o w a n e tu jest jako zawód, jako 
rzemiosło i dla wykonywan ia go prze jść t rzeba było przez okres nauki , 
próbę zręczności i wkupienie się do cechu. U schyłku średniowiecza ist-
niały już w dużych mias tach pewne e lementy „us t ruk tu ra l i zowanego" 
rzemiosła złodziejskiego 41, ale w zasadniczej mierze m a m y tu do czynie-
nia z środowiskiem przes tępczym za rysowanym nie ostro i ściśle przeple-
cionym z środowiskiem robotniczym. Bezrobotni n a j e m n i c y , włóczędzy, 
wyrzu tkowie różnych klas społecznych, złodzieje i bandyci w tap i a j ą się 
w t łum miejski , p rzep la ta ją się z na jn iższymi w a r s t w a m i społeczności 
miejskie j , sąs iadu ją ze świa tem pracy i nędzy. 

S k r a j n a nędza była także j e d n y m z zawodów: miasto średniowieczne 
roiło się od żebraków. Mieli oni swoje miejsce w podziale pracy w spo-
łeczeństwie f e u d a l n y m 4 2 , dawal i bowiem w i e r n y m możliwość czynienia 
dobrych uczynków i okazję odkupienia grzechów. Fi lant ropia średnio-

36 O bandzie Paryżan w Orleanie: P. Champion, Notes pour servir à l'histoire 
des classes dangereuses en France (w:) L. Sainéan, Les sources de l'argot ancien. 
Par is 1962, t. I, s. 348. 

3 7 Jedną z na js ławnie jszych wśród nich była banda coquil lar ts , z którą związany 
był François Villon — L. Sainéan, o.c., t. I, s. 87—L10 oraz uwagi P. Championa 
w aneksie, ibidem, s. 393—422. 38 Przykład w Registre criminel, t. II, s. 386. 

39 O znaczeniu takich postaw w tworzeniu się subku l tu ry przes tępczej w środo-
wisku prole tar iackim amerykańsk ich wielkich miast ob. A. K. Cohen, Délinquant 
boy, The culture of the gang. Glencoe (III.) 1955. 

40 E. Coornaert , Les corporations en France avant 1789. Par is 1941, s. 190. Opis 
korporacj i złodziejskiej w Paryżu w XVII w. — H. Sauvai , Histoire et recherches 
des antiquités de la ville de Paris. Paris 1724, t. I, s. 513. O cechach „ h u l t a j ó w " w 
Polsce — J. Kołaczkowski, Wiadomości o fabrykach i rękodziełach w dawnej Pol-
sce. Warszawa 1881, s. 16; na Białorusi — D. L. Pochilevicz, Plebejskij lud ( l e z n y j e ) 
v derevne Reczi Pospolitej „Jeżegodnik po Agra rno j Is tor i i Vostocznoj Jevropy". 
Mińsk 1964, s. 166. 

41 Wskazać tu można zwłaszcza rozpowszechnienie się w XV w. umieję tnośc i po-
sługiwania się wyt rychem. Areh. Nationales, X 2a 28, fol. 232 v°, X2a, 39, sub. 3 III/1472. 

42 W. Kula, Teoria ekonomiczna ustroju feudalnego, Próba modelu. Warszawa 
1932, s. 121. 
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wieczna k i e r u j e się przede wszys tk im kana łami ins ty tuc jona lnymi i obsłu-
g u j e kręgi ubogich s ta łych, k tórych niemożność życia z własne j pracy 
jest s twierdzona i kon t ro lowana . Opiece nad t y m i s tabi lnymi i w pewnym 
sensie społecznie z in t eg rowanymi ka tegor iami służą szpitale i p rzytu ł -
ki, zapewnia jące nocleg bezdomnym, ins ty tuc je kościelne i cha ry ta tywne , 
o rganizu jące wsparcie dla po t rzebujących , wreszcie zamożni ja łmużno-
dawcy m a j ą c y często „swoich biedaków", k tó rymi się s tale z a j m u j ą . 
W y t w a r z a j ą się także p e w n e e lementy organizacj i k o r p o r a c y j n e j wśród 
samych żeb raków 4 3 . P rzed każdym z kościołów. s t a ją rzesze żebraków, 
często m a j ą c y c h swoje s ta łe miejsca — tes tament pewnego mieszczanina 
paryskiego wylicza 85 miejsc , w k tórych blisko 4000 żebraków zwykło 
czekać j a ł m u ż n y 44. 

Ale rosnąca liczba żebraków w mias tach późnego średniowiecza 45 bu -
dziła n iepokój . Masę nędzarzy nie s tanowil i bowiem tylko „prawowici że-
bracy" , t j . u łomni lub niezdolni do pracy. Byli to także wyrzu tkowie ze 
wsi, dla k tó rych nie stało p racy w mieście i dlatego żyli ze wsparcia . Brak 
pracy i ś rodków do życia j ednych prowadzi ł na drogę przestępczą, innych 
zmuszał do żebrania . K r y z y s przechodziły wówczas także t r a d y c y j n e środ-
ki i i n s ty tuc j e f i lantropi i , kurczyło się ja łmużnic two klasztorne, które w 
działalności c h a r y t a t y w n e j za jmowało jedno z pierwszych miejsc, a świe-
cka organizac ja opieki nad ubogimi była jeszcze słabo rozwinięta. Żebra-
cy s tawal i się także „klasą niebezpieczną". 

W l i t e ra turze ś redn iowieczne j obraz żebraka kreś lony jest bez sym-
patii , w tonac j i s a t y r y i d r w i n y 46. Nieufn i , chciwi, ży jący z oszustwa, pro-
wadzący hulaszczy t r y b życia, u d a j ą c y ty lko ułomności i kalectwa — 
tacy są żebracy w tea t rze f r a n c u s k i m XV w. Wcześniej jeszcze Eustachy 
Deschamps opisywał s p r y t n e sztuczki fa ł szywych żebraków, rzuca jących 
kule w kąt , gdy tylko z n a j d ą się w domu, pok rywa jących swe ciało fa ł -
s zywymi wrzodami , p rzepe łn ia jących kościoły — owych, w rzeczy sa-
mej , złodziei, k tórzy o k r a d a j ą Boga i l i tościwych w ie rnych 4 7 . 

Us t awom . an tywłóczęgowskim towarzyszą także rozporządzenia ma-
jące na celu reorganizac ję opieki nad biednymi. Ordonans J ana Dobrego 
z 1351 r . poleca obdzielać j a łmużną ty lko p rawdz iwych ubogich, a więc 
chorych, u łomnych i niedołężnych, zaś zdrowych na ciele wypędzać ze 
szpitali i p r z y t u ł k ó w 4 8 oraz zmuszać do pracy. Rozporządzenie Karola 

43 O brac twie dziadów we Lwowie — Ł. Charewiczowa, Klęski zaraz w daw-
nym Lwowie. L w ó w 1930, s. 17; o cechu żebraków w Rzymie — E. Rodocanacchi, 
Les corporations ouvrières à Rome. Par is 1894, t. I, s. XXV, n. 1. 

44 A. Tuetey, Testaments enregistrés au Parlement de Paris sous le règne de 
Charles VI (w:) Documents inédits sur l'histoire de France, Mélanges, t. III. Par is 
1880, n. X X X I I I , s. 528 n. 

45 We Florencj i w I poł. XIV w. 20% ludności miasta — jeżeli p rzy jąć za wia-
rogodne dane Giovanni Villaniego (X, 162, i XI , 94) — żyło z ja łmużny; por. R. Da-
vidsohn, Geschichte von Florenz, t. IV, cz. 1. Berl in 1925, s. 176; E. Fiume, La de-
mografia fiorentina nelle pagine di Giovanni Villani, „Archivio Storico Italiano", 
396, 1950, s. 107. 

46 G. Cohen, La scène de l'aveugle et de son valet dans le théâtre français du 
moyen âge, „Romania" , XLI , 1912, s. 346 nn.; E. von Kraemer , Le type du faux 
mendiant dans les littératures romanes depuis le moyen âge jusqu'au XVIIe s. 
Helsingfors 1944 (Societas Sc ien t i a rum Fennica . Commenta t iones H u m a n a r u m Lit -
t e ra rum, XI I I , 6). 

47 E. Deschamps, Oeuvres complètes, t. VI, n. MCCXXIX, s. 230, n. MCCXLIX, 
s. 279, t. VII, n. MCCXCIX, s. 52 i n. MCC, s. 54. 

48 R. de Lespinasse, Les métiers et corporations de la ville de Paris. Par is 1886, 
t. I, s. 3. 
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VII z połowy XV w. opisuje oszukańcze p rak tyk i żebraków, pozorujących 
różne choroby, by wyłudzić ja łmużny. W opisie t y m z n a j d u j e m y wiele ka-
tegorii oszustów spośród tych, k tóre opisuje s ławne dziełko z końca X V w., 
Liber vagatorum 49. 

W mater ia łach sądowych z n a j d u j e m y także żebraków jako przes tęp-
ców. W zeznaniach życie z j a łmużny pojawia się niekiedy jako f r a g m e n t 
biografii , jako jedno z zajęć zarobkowych. Najczęście j j ednak rzecz idzie 
0 żebraków profes jona lnych . Gdy oskarża się g rupę żebraków o zatrucie 
s tudzien 50, to t rudno stwierdzić, na ile zarzuty same były uzasadnione, 
ale pozwala to uchwycić stopień nieufności opinii społecznej wobec żebra-
ków, ich wyobcowanie w społeczeństwie. Ale spo tykamy się także z oskar-
żeniem innego rodza ju , t y m razem udokumen towanym. Oto na przełomie 
1448 i 1449 r . zostaje schwytana i uwięziona w P a r y ż u banda żebraków 
1 opryszków, k tóra porywała dzieci, a po tem przygotowywała do zawodu 
żebraczego, oślepiając lub kalecząc 5 1 . Uczestniczyli żebracy w grupach 
bandyckich a t r y b życia zbliżał ich ustawicznie do środowisk przes tęp-
czych. 

Podobnie jak żebracy mieli w zasadzie swe mie jsce w życiu społecz-
n y m miasta, tak i p ros ty tuc ja była nie tylko to lerowana przez p rawo 
i władze, ale była w p e w n y m sensie z in tegrowana w społeczność miejską . 
Kościół wprawdzie nie szczędził słów potępienia dla rozpusty i n ierzą-
du, p ros ty tu tk i by ły celem a taków tak kaznodzie js twa kościelnego 52, jak 
i l i t e ra tury średniowiecznej , ale dok t ryna kościelna (wypowiedzi św. Au-
gus tyna o pożytkach istnienia pros ty tuc j i były tu au tory te tem) i us ta -
wodawstwo średniowieczne p rzyznawały p ros ty tuc j i mie jsce w społeczeń-
stwie i w swois tym podziale f u n k c j i społecznych. T rak towana była jako 
m a l u m necessar ium (w us tawodawstwie Ludwika IX można odnaleźć t en -
dencje „abol ic jonis tyczne" 53, ale poza n iek tó rymi zwierzchnościami koś-
cielnymi, nie znalazły one p rak tyczne j real izacji) i rzeczą władz miało 
być ty lko takie określenie j e j ram, aby porządek publ iczny nie ponosił 
szwanku. 

Ośrodek o tak duże j liczbie ludności, jak Paryż , w k t ó r y m ponadto 
środowisko koście lno-uniwersyteckie oraz świ ty f euda lne s twarza ły roz-
ległą kl ientelę „ sp rzeda jne j miłości", dysponował dużą liczbą nierządnic. 
L u p a n a r y za jmowały w Paryżu rozległe dzielnice zarówno na s ame j wys-
pie Cité (z na j s t a r s zym zapewne parysk im siedl iskiem nierządu, ulicą 
Glatigny, na czele), jak i po obu brzegach Sekwany . Władze miejskie usi-
łowały nie dopuścić do rozszerzania się tych dzielnic poza t r a d y c y j n i e 

49 Liber Vagatorum der Betler Orden. Augsburg ok. 1512 (Biibl. Nationale, Rés. 
R. 409); Liber vagatorum, Le livre des queux, ed. Ris te lhüber . S t rasbourg 1862; 
F. Kluge, Rotwelsch, Quellen und Wortschatz der Gaunersprache und der verwandte 
Geheimsprachen, S t rassburg 1901, n. XVII—XIX, s. 35—80. 

50 Religieux de Saint Denis, Chronique, éd. Bellaguet . Par is 1839—1855 (Doc. 
inédits sur l'histoire de France), t. I, s. 682 nn.; Registre criminel, t. I, s. 419-^180, 
t. II. s. 1—16. 

51 Arch. Nationales, X2a 25, fol. 34 v° — 36 v°; Journal d'un bourgeois de Paris, 
s. 389; Chronique de Charles VII, roi de France, par . J ean Chart ier , t. II, s. 67 nn. 

52 A. Samouil lan, Olivier Maillard. Toulouse-Par is 1891, s. 215, 322; Ch. V. Lan-
glois, La société du moyen âge d'après les fabliaux, „Revue Bleue", XLVII I , 1891 
s. 295 nn. 

53 Ordonnances des rois de France, t. I, s. 65; Joinville, Vie de Saint Louis, 
ed. N. de Wailly. Paris 1863, s. 258. O ekspuls jach pros ty tu tek z obszaru podległego 
opactwom parysk im: P. Taton, Histoire des justices des anciennes églises et com-
munautés monastiques de Paris. Par is 1883, s. 347, 348, 433. 
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usta lone granice, n ieus tannie j ednak p rzybywały nowe ,,ulice w s t y d u " 
czy też — u ż y w a j ą c terminologii ś redniowiecznej — ,,doliny miłości". 

Nierząd był rzemios łem i w y k o n y w a n i e go obwarowane było podob-
nymi , co w p r z y p a d k u innych rzemiosł, przepisami ko rporacy jnymi : na-
kazem up rawian i a go wyłącznie w ciągu dn ia 5 4 , p ewnymi e lementami 
organizacj i cechowej , nadzorem władz miejskich. Nawet wydzielenie od-
rębnego ge t ta rozpus ty z n a j d u j e także odpowiednik w skupianiu się rze-
mieś ln ików tego samego zawodu; podobna była pewnie geneza paryskich 
skupisk p ros ty tuc j i . Poza r a m a m i zorganizowanej i nadzorowane j pro-
fes j i pozos tawała bardzo szeroka s fe ra nierządu niekontrolowanego (ana-
logicznie do par taczy w rzemiośle cechowym), wykonywanego poza w y -
znaczonymi dzielnicami, często poza obrębem murów miejskich, p rzy dro-
gach, fo r ty f ikac j ach , na łąkach i w ogrodach. 

W środowisku t y m o b s e r w u j e m y zresztą daleko idące zróżnicowanie 
sy tuac j i ma te r i a lne j . O zamożności n iektórych z nierządnic świadczy za-
war tość ich szka tu łek 55, świadczą zby tkowne s t ro je i f u t r a , jakie im kon-
f iskowal i pachołkowie miejscy; b y w a ł y i takie, które, gdy szły do koś-
cioła, nie ty lko odziewały się w bogate szaty, ale kazały swoim służeb-
n y m nieść p ięknie op rawne księgi, chociaż nie umia ły czytać 56. Ale obok 
tych n ierządnic m a j ą c y c h p re tens je wielkich dam, zapowiadających już 
kondyc ję r enesansowych k u r t y z a n 57, masę pods tawową tego światka sta-
nowią pospoli te 

... f i l le t tes m o n s t r a n s te t ins 
P o u r avoir plus l a rgement d'ostes 58. 

Często p rowadzą one t ryb życia wędrowny , chodzą z mias ta do miasta, 
włóczą się po tawTernach, łaźniach, cmenta rzach czy miejscach portowych. 
Niekiedy p ro fe s j ę swoją łączą — lub p rzep la ta ją — z innymi zajęciami: 
p r a c u j ą j ako prządki , jako służące, jako handlark i . W aktach sądowych 
p o j a w i a j ą się oskarżane o okradanie swoich kl ientów. J e d n a z uwięzio-
nych w Châte le t p r z y z n a j e się w t rakcie zeznań do ponad trzech dziesiąt-
ków kradzieży — nie ty lko notorycznie okrada swoich kl ientów, lecz 
k radn ie w ogóle p rzy wszelkie j okaz j i 5 9 . 

Otoczone są in famią — us t awodaws two średniowieczne każe im, tak 
jak Żydom i t r ędowa tym, nosić na szatach znak wyróżn ia j ący lub odręb-
n y s t ró j . M a j ą być obce wobec społeczeństwa , ,przyzwoitego", k tóre ob-
s ługu j ą i k tórego kosz tem żyją . To właśnie zbliża je do innych kategori i 
marg inesu społecznego. Zresztą życie codzienne wpla ta p ros ty tu tk i w śro-
dowisko przestępcze. L u p a n a r y , jak i t awerny , są mie j scem wspólnych 
spo tkań przes tępców i p ros ty tu tek , dzielnice n ierządu są jednocześnie 
s iedl iskami p rzes tępczymi 6 0 . Nieodłącznymi towarzyszami p ros ty tu tek są 

54 Biibl. Nationale, M,s. Fr. 8078 (col. Dupré) fol. 77; N. Delamare , Traité de la 
police de Paris. Pa r i s 1722, t. I, s. 523. 

55 A. Longnon, Paris pendant la domination anglaise (1420—1436). Par is 1878, 
n. C, s, 205. 

56 Bibl. de la P r é f e c t u r e de Police. L iv re ver t vieil premier , fol. 201, Livre noir 
vieil, fol. 41. 

57 Po r . E. Rodocanacchi , Courtisanes et bouffons, Étude des moeurs romaines 
au XVle s. Pa r i s 189*4; R. Mandrou, Introduction à la France moderne. Essai de psy-
chologie historique. Par i s 1961, s. l'19. 

58 F ranço is Villon, Le Testament, v. 1976, 7 (Oeuvres, ed. A. Longnon — L. Fou-
let. Par i s 1932, s. 76). 

59 Registre criminel, t. II, s. 422 nn. 
60 Właśn ie w domu publ icznym w Dijon schwytani zostali członkowie s ławnej 

bandy coqui l la r t s — J. Garnier , Les compagnons de la Coquille. Chronique dijon-
naise du XVe s., Di jon 1842; L. Sainéan, o.c., s. 89 nn, 100 nn. 
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houl ie rs i r ibauds 61 — określeniem t y m zwie się włóczęgów i próżniaków, 
k tó rzy ciągną korzyści z n ie rządu 62. 

Owi su tenerzy są nieraz organizatorami n ierządu — sprowadza ją kli-
entów, są przedsiębiorcami czy hand la rzami s p r z e d a j n e j miłości, wraz ze 
s t ręczycielkami z a j m u j ą się r e k r u t a c j ą pros ty tu tek . Ale jeżeli ta ich dzia-
łalność nosi nawet charak te r p rofes jona lny , to są to przecież właśnie za-
wodowi przestępcy, ży jący z kradzieży i rozboju, do tego dorzuca jący 
dochody z nierządu. W środowisku marginesu wszystkie rzemiosła się do-
t y k a j ą i k rzyżu ją . Wśród houl iers nie b rak przedstawiciel i jeszcze jednego 
środowiska: k le ryków i s tuden tów. 

P r z y w i l e j wyłączenia spod ju rysdykc j i sądów świeckich czynił z p rzy-
należności do s tanu duchownego sy tuac ję godną pozazdroszczenia G3. P r i -
vi legium fori rozciągało się na wszystkich, k tórzy k iedykolwiek uzyskal i 
znak k l e ryka tu ry — tonsurę, nawet jeżeli w ślad za t y m nie poszły świę-
cenia. Tonsurze towarzyszyła tylko powierzchowna umie ję tność czytania 
i pisania oraz znajomość pods tawowych modli tw. Wśród tonsura t i z n a j -
d u j ą się więc ludzie kleru, ale i s tudenci , funkc jona r iusze miejscy, rze-
mieślnicy, handlarze . Sądy kościelne były z regu ły łagodniejsze od sądów 
świeckich, toteż często spotyka się podrabianie tonsur , udawan ie k le ry -
ków. S t a j e się to nawet p e w n y m wyznacznik iem zawodowego przestępcy: 
zna jąc ryzyko uprawianego zawodu złodzieje wys t rzyga l i sobie tonsury , 
by w razie schwytania żądać wydan ia sądom kośc ie lnym 6 4 . 

Z środowiska p rawdz iwych tonsura t i r ek ru towa ła się znaczna liczba 
pospoli tych przestępców. Księża bez s ta łe j posady, mnisi , włóczędzy, róż-
nego rodza ju zdeklasowane e lementy spośród duchowieńs twa — bywal i 
członkami band złodziejskich, uczestniczyli w uk ładan iu p lanów w y p r a w , 
r azem z innymi włóczęgami przebywal i w skupiskach przestępczych. 

Są też wśród nich s tudenci . Średniowieczne środowisko s tudenckie jest 
częścią społeczności mie jsk ie j , ale ży je w s ta łym z nią konfl ikcie. Ży je 
też wyobcowane wobec społeczeństwa feudalnego w ogóle — póki bun -
towniczy żak nie uzyska w n im w ł a s n e j pozycj i i sy tuac j i . S a m t r y b ży-
cia scholarów, a p r z y n a j m n i e j p e w n e j części tego środowiska, s tyka ich 
z do łami miejskimi . Tout aux tavernes et aux filles65 — wspominał 
Villon lata s tudenckie . 

I sama kar ie ra autora tych s łów ukazu je , jak prosta droga prowadzi ła 
od s tudenckich burd i zabaw do t rwałego up rawian ia działalności prze-
stępczej 66. W kradzieży w Collège de Navar re , w k tó re j w Boże Narodze-

1)1 O znaczeniu te rminów: Godefroy, Dictionnaire de l'ancienne langue française, 
t. IV, s. 486, t. Vi i , s. 183. 

ü2 iNp. postać su tenera (w:) Gui l laume de Lorr is et J ean de Meun, Le Roman 
de la Rose, mis en f rançais moderne par A. Masy, Par is 1949, s. 247 i w Testamencie 
Villona (Oeuvres , s. 63) — Ballade de la Grosse Margot — przekl. T. Żeleńskiego-
-Boya (w:) Arcydzieła francuskiego średniowiecza. Warszawa 1968, s. 718—720. 

63 R. Génestal , Le Privilegium fori en France du décret de Gratien à la fin du 
XIVe s., T. I. Par i s 1921, s. 3 nn; L. Pommeray , L'officialité archidiaconale de Paris 
aux XVe—XVIe s. Par is 1933, s. 216 nn.; L. Genicot, Clercs et lai'ques au diocese 
de Liège à la fin du moyen âge, „Revue d 'Histoire du Droit", XXII I , 1955, s. 42 nn. 

04 Arch. Nationales, X ^ i l , f 0 l . 192 v°, X2a 12, fol. 379 v°; Registre criminel, 
t. I, s. 78, 80, 90. 

65 F. Villon, Oeuvres, s. 67 — przekl . Boya (w:) Arcydzieła, s. 722: Wszytko na 
karczmą y dziewczęta. 

66 Z obf i te j l i t e ra tury poświęconej Villonowi nada l . nie straciła na wartości 
praca P. Champion, François Villon, Sa vie, son oeuvre. Par is 1933 (I wyd. Paris 
1913); por . także J. Dauvill ier , Les procès de François Villon, „Bull, de l 'Univers i té 
de Toulouse", 1943, n. 7, mai — juil let . 
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nie 1456 r. wziął udział Villon, obok niego spo tykamy jeszcze jednego 
dawnego scholara paryskiego, ale mającego już staż złodziejski w b a n -
dzie coquil larts , innego scholara, k tó ry jest już (podobnie jak Villon) mis -
t r zem sztuk, pewnego mnicha p ika rdy j sk iego oraz jednego zawodowego 
rzezimieszka 67. W środowisko przestępcze wsiąkal i s tudenci , k t ó r y m od-
chodziła ochota ukończenia s tudiów, scholarzy, k tórzy szukali p ien iędzy 
dla spłacenia długów w tawernie , wreszcie u ty tu łowan i przedstawicie le 
„ in te l igencj i" un iwersy teckie j , dla k tó rych zabrakło benef ic ium czy po-
sady. 

Łączy scholarów z ś rodowiskami w y s t ę p k u także zabawa 68. Dzień po-
wszedni w mieście ś redniowiecznym jest wype łn iony pracą od świ tu do 
zmroku, czas wolny wyznacza ją tylko niedziele i liczne dnie świąteczne. 
Studenci , podobnie jak włóczędzy, bezrobotni , żebracy, mogą swobodnie 
dysponować swoim czasem — i to także jest powodem i ry tac j i ze s t r ony 
p r acu j ących i da jących pracę w społeczności mie jsk ie j . W świecie roz-
rywki , w ku l tu rze ka rnawa łu uczestniczy środowisko s tudenckie n a j a k -
tywn ie j , n a j p e ł n i e j 6 9 . Kręgi w ę d r o w n y c h opowiadaczy, żonglerów, a r t y s -
tów liczą n iemało dawnych s tudentów, w scholarach z n a j d u j ą au to rów 
tekstów, jak też swoją publiczność. K u l t u r a k a r n a w a ł u jest ku l t u r ą świec-
ką i ku l tu rą młodości — ani jeden, ani d rug i aspekt nie pozwala jeszcze 
t r ak tować j e j jako k u l t u r y marginesu . Ale jest ona w opozycji wobec 
k u l t u r y p a n u j ą c e j — jest od n ie j odmienna w swoich zasadniczych s t r u k -
tu rach , śmiechem kruszy i topi obowiązujące n o r m y życia, sławi cieles-
ność, rozkosz, radość życia, zabawę. Kościół j e j piewców uzna je za mini-
stri Satanae 70, za przedstawiciel i i sługi diabła 71. Nakazy kościelne, jak 
też pisma teologów i moral is tów, zrazu z wrogością t r a k t u j ą żonglerów 72, 
zwolna p róbu jąc oswoić i przyswoić te k a n a ł y oddziaływania na ludową 
wyobraźn ię i wrażl iwość 73. Ta s fe ra k u l t u r y zachowuje jednak cha rak -
ter marginesowy — oczywiście nie w sensie znaczenia ilościowego, lecz 
przez zasadniczą obcość wobec k u l t u r y p a n u j ą c e j . 

Rozważając k o n t u r y różnych grup, wychodzących poza społeczność 
średniowieczną i notorycznie na rusza j ących obowiązujące w n ie j nakazy 
i zakazy, w y p a d a postawić py tan ie o w z a j e m n e powiązania tych grup, 
o wewnę t r zną spoistość środowiska, k tó re okreś lamy jako marginesowe. 

Wspólne dla ludzi tych różnych g r u p w mieście jest to, że nie uczest-
niczą oni w procesie p r o d u k c y j n y m lub też nie m a j ą w n im ustabil izo-

07 Dokumenty (w:) A. Longnon, Etude biographique sur François Villon. Paris 
1877, s. 139 nn.; tenże, Oeuvres complètes du François Villon, Pièces justificatives, 
s. LXV nn. 

08 J. Ptaśnik, Kultura wieków średnich. Warszawa 1925, s. 141 nn.; H. Wadell , 
The wandering scholars. London 1927 (przekł. pol. Średniowiecze wagantów. W a r -
szawa 1960), rozdz. XIII—(IV; J. Le G off, Les intellectuels du moyen âge. Par is 1962 
(przekł. polski. Warszawa 1964), s. 29 nn. 

69 M. Bachtin, Tvorczestvo Fransua Rabie i narodnaja kultura srednevekovja 
i renesansa. Moskva 1985, s. 93, 98, 106 i pass im. 

70 Honorius Augustodunensis , Elucidarium, II, 18 (Migne, Patrologiae latinae 
cursus completus, t. CLXXII , col. 1148). 

71 J . J. J 'usserand, L'eppopée mystique de William Langland. Par is 1893, s. 120. 
72 Zes tawienie tych potępień: E. Fara l , Les jongleurs en France au Moyen Age. 

Par i s 1910 (iBiibl.- de l 'Ecole des Hautes Etudes, Sciences Histor iques et Phi losophi-
ques, fasc. 187), appendice III . 

73 Ibidem, s. 44 nn. O us tawach przeciwko skomorochom na Rusi: Akty socjal-
no-ekonomiczeskoj istorii severo-vostocznoj Rusi końca XIV — naczala XVI v., 
t. I. Moskva 1952, n. 393 (1470 r.); L. V. Czerepnin, Obrazovanije russkogo centrali-
zavannogo gosudarstwa. Moskva 1960, s. 311 nn. 
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w a n e j sytuacj i , a ponad to, że pozosta ją poza r a m a m i mie j sk ie j s t ruk tu -
ry cechowej 74. Ta ostatnia sprawa w y m a g a już j ednak pewnych zastrze-
żeń, bowiem wśród złodziei, p ros ty tu tek czy żebraków w y t w a r z a j ą się 
pewne e lementy organizacj i k o r p o r a c y j n e j oraz — wyłącza jąc tę p ierw-
szą kategorię — nadzoru władz miejskich. Łączy ich to, że społeczeństwo 
uważa ich za e lementy „obce". W s tosunku do n a j e m n i k ó w miejskich, 
jak i żebraków, wobec nierządnic, jak i wędrownych k leryków, powtarza-
ją się s tereotypowe brzmiące zarzuty , że są to wagabundzi , że spędzają 
czas w tawernach , że u p r a w i a j ą gry hazardowe, że odda ją się rozpuście 
i próżniactwu. W odczuciu opinii społecznej te różnorodne kategor ie t r ak -
towane są en bloc jako świat n ieporządku, jako świat marginesu . 

Oni sami t e j świadomości łączności nie mieli. Próżno byłoby szukać 
zbiorowych wys tąp ień tego środowiska w miejskich ruchach społecznych 
XIV i XV w.75. W paryskich powstaniach mail lot ins czy cabochiens — 
podobnie jak w powstaniach ludowych we Florencj i , Londynie czy Gan-
dawie — stanowią część t ł umów 76, uczestniczą w walkach, biorą udział 
w grabieżach i gwał tach , ale są tylko siłą wykorzys tywaną . Wojna da je 
wielu spośród nich możliwość stanięcia ,,w służbie p rzemocy" 77, zaciąg-
nięcia się do band zbro jnych , in tegrac j i w r a m y społeczne — i korzys ta-
ją z tego, chociażby na pewien czas. Wspó lnym r y s e m umysłowości tych 
g r u p są pewne t endenc je anarchiczne 78, pos tawy nie ty lko obojętne, ale 
i wrogie wobec p a n u j ą c y c h ins ty tuc j i i norm. Uczestniczą w ku l tu rze 
ka rnawa łu , ale także w ku l tu rze u m a r t w i e ń i wyrzeczeń, w herez jach , 
k tóre z ich nędzy i upokorzenia czyniły cnotę. Obok tego ła two jednak 
spostrzec, że dzielą wierzenia, sposób myślenia , h ierarchię wartości na-
wet — właściwe społeczeństwu, którego marg ines s tanowią. Subku l tu ra 
środowiska marg inesu powiela zasadnicze rysy k u l t u r y społecznej , ale 
jednocześnie s t a j e w opozycji do n ie j : głosi i rozwi ja pos tawy skra jne , 
zaprzecza równowadze i umiarkowaniu . Taki charak te r ma pochwała 
skra jnego ubóstwa i udział e lementów marginesu w ruchach here tyc-
kich. Taki też cha rak te r — paradoksa ln ie — ma r adyka lna pochwała uży-
wania życia, apologia rozrywki , przeciwstawienia ot ium, jako sposobu 
życia e lementów marg ina lnych , owemu negot ium, które określa podsta-
wy średniowiecznego życia miejskiego. 

LES GROUPES MARGINAUX DANS VILLES DU MOYEN ÂGE 

Parmi les couches inférieures de la population urbaine du moyen âge, ce sont 
les salariés qui retenaient l 'at tention des chercheurs. Mais l ' intérêt de ces derniers 
est de plus en plus at t i ré par l 'ensemble des groupements pauvres. Tout comme les 
journaliers et les mendiants, les prostituées et les vagabonds part icipent à une 

74 Engels określał te elementy jako wars twę znajdującą się na zewnątrz wspól-
noty rynkowej, feudalnej zawisłości i cechów (K. Marks — F. Engels, Listy Wybra-
ne. Warszawa 1951, s. 628). 

75 Por. Städtische Volksbewegungen im 14. Jahrhundert. Berlin 1960 — zbiór 
studiów nierównej wartości o poszczególnych powstaniach społecznych tego czasu. 

76 O tłumie epoki „przedprzemysłowej" — G. Rudé, The crowd in history. A stu-
dy of popular disturbances in France and England, 1730—1848. New York 1964, 
s. 5 nn. 

77 S. CŻarnowski, Ludzie zbędni w służbie przemocy (w:) Dzieła, t. II. Warszawa 
1956, zwłaszcza s. 189. 78 Hérésies et sociétés dans l'Europe préindustrielle (11e—18e siècles). Paris — 
La Haye 1968, s, 278. 
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société organisée ma i s par leur s i tuat ion sociale et leur mode de vie ils en t ren t en 
confl i t avec les lois en vigueur . Ils fo rment le monde des criminels ou gravi tent 
au tou r de lui. 

La législation médiévale expr imai t l ' a t t i tude de la société envers ce milieu. 
Avant le développement de la p rocédure judiciaire, le droit coutumier ordonnai t 
a u x pouvoirs publics de poursu ivre les gens „de mauva ise renommée" . On considé-
ra i t suspects les gens sans fo r t une qui rés idaient en ville sans source de revenus 
déf in ie (c 'es t -à-dire sans fo r tune ni salaire), qui passaient leur temps dans les 
tavernes . Au X l V e siècle une série de lois est p romulguée contre les vagabonds. 
L ' augmen ta t ion de l 'apparei l de police alla de pa i r avec ces lois — les vagabonds 
et les cr iminels sont recherchés dans leurs asiles. Un mode de vie instable, le m a n -
q u e de lieu de résidence, de source de revenu, des vê tements misérables sont consi-
dérés comme des symptômes d 'une vie asociale. 

Les archives judiciaires (l 'auteur se base no tamment sur l ' exemple de Paris) 
i nd iquen t que rée l lement de ce mil ieu de gens „demeuran t pa r tou t " se recru ta ien t 
de n o m b r e u x criminels, des voleurs de profession. A la lumière des documents on 
aperçoi t ne t t ements les liaisons en t re les cr iminels et les t ravai l leurs . Dans le milieu 
des dé l inquants nous t rouvons de nombreux représen tan t s des professions urbaines, 
en par t icul ier des „étrangers" , c 'es t -à-di re des nouveaux venus dans la ville. 
Il s 'agit en général de salar iés a r t i s anaux qui exerçaient plusieurs professions, 
pa r fo i s d iamét ra lement d i f férentes . Leurs qual i f icat ions jouaient un rôle négli-
geable, ce qui comptait c 'était la force de leurs bras . A côté des salariés 
a r t i s anaux on rencontre dans ce mil ieu dé l inquant des salariés r u r a u x et des domes-
t iques, gens sans qual i f icat ions qui ne t rouvaient en ville que des possibilités l imi-
tées d 'adapta t ion. Dans la société médiévale le monde stabil isé était celui des person-
nes qui étaient , d 'une maniè re durable , des ma î t r e s ou qui avaient des maî t res , et 
des personnes qui bénéficiaient des l ibertés et des privilèges corporat i fs ; f a i re par t ie 
des journa l ie rs était déchoir. Au moyen âge cer ta ines catégories de journal iers br i -
saient les liens de leur dépendance en en t ran t dans la voie du vagabondage et aban-
donnaient en même temps les liens de famil le . Placés en dehors des liens sociaux 
locaux, ils t rouvaien t souvent dans le délit une voie pour changer leur si tuation 
sociale. 

Dans ce mil ieu on faisai t connaissance sur les places de louage et à l'église, 
au t rava i l et à la taverne, dans les rues ma l famées et au cours des pèlerinages. 
Ces connaissances prena ien t par fo is un carac tère durable. La tendance à par tager 
les r isques étai t à l 'origine des associations de voleurs. Il se créait également des 
bandes organisées qui agissaient sur le ter r i to i re de la ville ou en dehors de ses 
murs . Pour ces bandes la ville é ta i t une étape, un lieu où l'on s 'amusai t et où l'on 
sé journai t en hiver. On y rec ru ta i t de nouveaux membres , en t ra i t en contact avec le 
milieu plébéen local. Les journa l ie rs en chômage, les vagabonds, les rebuts de 
toutes les classes sociales se fondaient dans la foule, s ' en t remêla ient avec les couches 
les plus basses de la populat ion urbaine , voisinaient avec le monde du t ravai l et 
de la misère . La misère était également une des professions urbaines : les mendian ts 
avaient leur place dans la division du t ravai l au moyen âge. La phi lant ropie insti-
tut ionnelle ainsi que la b ienfa isance individuel le pe rmet ta ien t aux mendian t s 
de vivre. Mais à mesure qu ' augmenta i t le nombre des mend ian t s dans les 
villes de la f in du moyen âge et que des changements s 'opéraient dans 
l 'ethos m ê m e du travail , l 'hosti l i té envers les mend ian t s s ' intensif iai t . La l i t t é ra tu re 
mediévale par le du mend ian t sans une o m b r e de sympath ie et sur un ton apeuré. 
Les mend ian t s fa isa ient pa r t i e des groupes de bandi t s et leur mode de vie les r ap -
prochait des mi leux dél inquants . 

La pros t i tu t ion était également liée .avec ces mil ieux. Bien que réprouvée par 
l'Eglise, la prost i tu t ion avait sa place dans la ville médiévale . C'était une profes-
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sion dont l 'exercice était soumis à des règlements semblables à ceux de l ' a r t i sanat . 
En dehors de la profess ion organisée et surveil lée il y avai t un grand nombre de 
prostituées, „di minor sorte", mais toutes les catégories de prost i tuées étaient cou-
vertes d ' infâmie et c 'était cela qui les rapprochai t des mi l ieux marg inaux . 

P a r m i ces groupes m a r g i n a u x il y avait également des étudiants . Au moyen 
âge les é tudian ts é taient une pa r t i e de la société u rba ine mais ils v ivaient en confli t 
avec elle. Dans l ' a t ten te d 'une stabil isat ion sociale, les é tud ian ts é ta ient é t rangers 
à la société féodale. Le mode de vie des é tudian ts leur fa i sa i t côtoyer les mil ieux 
criminels. Ces mi l ieux absorbaient les é tudiants qui pe rda ien t le goût des études, 
ceux qui cherchaient de l ' a rgent pour payer leurs det tes à la taverne , et enf in les 
représen tan t s t i t rés de 1 ' , intel l igents ia" univers i ta i re dépourvus de postes ou de 
prébendes . 

Ce qui était commun à ces groupes, c'est qu' i ls ne par t ic ipa ient guère au p ro-
cessus de product ion, ou bien n 'ava ient pas de place stable dans ce processus, ou 
encore qu' i l res ta ien t en dehors du cadre de la s t ruc tu re corporat ive urbaine. Ils 
étaient unis par l 'opinion, professée par la société, qu' i ls é ta ient des é léments 
„ét rangers" . L'opinion pub l ique p rena i t ces d i f fé rentes catégories en bloc, les consi-
dérait comme marginales . 

Eux-mêmes n 'ava ien t pas conscience de ces liens. Il serait va in de chercher des 
mani fes ta t ions communes de ce mil ieu dans les mouvemen t s sociaux du XIV e et 
du XV e siècle. Us n 'ass is ta ient à ces mouvemen t s que comme une par t ie de la foule, 
par t ic ipaient aux lut tes, aux pil lages et violences mais n 'é ta ient qu 'une fo rce 
exploitée. La guer re o f f ra i t à beaucoup d 'ent re eux l 'occasion de se me t t r e ,,au 
service de la violence", de s 'enrôler dans les bandes armées , de s ' intégrer dans des 
cadres sociaux définis et ils en prof i ta ien t tout au moins pendan t un cer ta in temps . 
Un t ra i t commun à l 'espri t de ces groupes sont des tendances à l 'anarchie, des a t -
t i tudes non seulement ind i f fé ren tes mais hostiles envers les normes et inst i tut ions. 
Us prenaient pa r t au carnaval , mais aussi aux macéra t ions et renonciat ions, a u x 
hérésies qui fa isaient une ve r tu de leur misère et de leur abaissement . Et en m ê m e 
t emps ils par tagea ien t la façon de penser , les croyances, la h iérarchie des va leurs 
sociales d 'une société dont ils const i tuaient la marge . La subcu l tu re de cette m a r g e 
répé ta i t l 'essentiel de la civil isation de son temps mais s imul t anémen t elle y était 
opposée: elle prônai t les a t t i tudes extrêmes, niait l 'équi l ibre et la modéra t ion . C'est 
le carac tère qu 'ava i t la louange de la pauvre té et la par t ic ipa t ion des é léments 
marg inaux aux mouvemen t s hérét iques . C'est aussi le ca rac tè re de l ' invi ta t ion à p ro-
f i ter de la vie, de l 'apologie de la réjouissance, l 'opposition de otium, mode de vie 
des éléments marg inaux , à negotium qui défini t les bases de la vie u rba ine au 
moyen âge. 
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